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W YCHODZI RAZ W  MIZSIĄCU.

W ierzę i jestem przekonany, że  F.uropa, ludzkość nie sa c z c z y ­
mi słowami, lecz w ierzę też, że można działać w  nich i dla nich 
tylko przez swój naród. brzozowski.
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0  ducha przemiany
:y Ńo\vy rok 1938. m oże  i powinien 

s tać  się dla naszego Na rodu  rokiem 
p rz e ł o m o w y m  Jes t  to nie -tylko rok 
now y ,  ale po czątek  nowoj  epoki.  
T a  ewolucja  moralna ,  k tó ra  d o k o ­
nała się w  sercach i duszach,  nie 
jest w y t w o r e m  cliwdi, modna fan­
tazja.  cz y  jed nym  w ięcej p rą dem  
u m y s ło w y m .  Ewolucja  doko na ła  
się d ro e a  us tawiczne j  przemiany 
moralne j  przede w szys tk im  w _ser- 
caeh mlc dzieże.  Obecnie zas ta ło  
pow ołane  do wo jska  p ie rw sze  po­
kolenie urodzone i w y c h o w a n e  w 
wolności ,  to pokolenie,  eh nie jed­
ną  . . taka wiosnę miato *w życiu"  
ale wszys-tkie wiosny, „co w y r o s ł y  
wolne  '• S p r a w a  ta u ra s ta  do; w y ż y n  
symbolu .  Ludzie,  k tó r z y  pamięta ja  
zgniliznę mora lna  i pros t rac ję  du ­
cha,,, jaka sla! fil isterski i przerozu-

m o w a n y  wiek XIX, pamięta ja  r ó w ­
nież, jacy  to wyrośl i  ludzie z tc.,ro 
pos iewu chłodnej  fildzofii i sztuki 
użycia.  Ci. k tó rz y  odeszli ,  w zględ­
nie w przeszłość  odchodzą,  t-ó m *  
terinliści, koedmjacy pospol itą r a ­
dość życia,  o d rz uca jący  n iepot rze­
bn y  balas t  ideałów.  W y r o s ł y  z p o ­
śród meli jednostki o k ry sz ta ło w e j  
czys tości  charak teru ,  to n rawda,  
ludzie wielkich zasad  i wielkiego 
serca,  szerokich poglądów i b o h a ­
t e r s tw a  juranicząLeęo z p o ś w ięc e ­
niem. Ale to b y ły  ty lko jednostki ,  na 
k lasycz na miarę,'  ale jednostki.  
W a r s t w y  narodu k ładły  się poko­
tem na wspójlnyin rynk u życia,  
gdzie f r y m arczo n o  cnota  i mi łością 
Ojczyzny.

Obecnie  w ch o d zą  w życie  lu­
dzie n o w i ! Młodzież PotsKa! W y ­



c h o w a n a  religijnie i pa t r iotycznie ,  
s zuka jąca  ra tunk u i oparc ia  w po ­
wrocie  do B o s a  i d a w n y c h  wiel ­
kich idea łów  ludzkości.  P r z e w a r t o -  
ś c iowują  się pojęcia i zasady .  Ż y ­
cie w ygodne ,  życie  u ła twiane,  k o ­
smopol i tyzm tó  has ła przeszłości .  
Dziś nie w a h a m y  się u ż y w a ć  imie­
nia O jczy zn y  na codzień W y w i e ­
s z a m y  wielkie has ł a  na p ro s u  co­
dzienn yc h  dni. Każdy szary  cz ło ­
wiek, obyw atel z tłumu obowiązany  
jest do zaszczytnej służby. „Życie  
jest zbyt krótkie, aby było małe" 
—  powiedział jeden z czo łow ych  a- 
só w  polityki św iatow ej. Życie  
w sp ółczesnego  Polaka, nie może, 
nie powinno być małe. Nie będzie  
ono heroicznym eposem, w spina­
niem się na stopnie s ła w y  i z a sz czy ­
tów, ale niechże będzie służbą  
wierną, uczciwą, „pracą bez w ień­
ca". ^"Dość juz długo drżał na stru­
nach w ieszczów  żal, trza uderzyć  
w  strunę drugą —  w  czy n ó w  stal".

W  ciągu ub iegłych stuleci ż ą d a ­
ła P o l sk a  od s w y c h  s y n ó w  k rw i  • i 
życia ,  śmierci  częs to  s ł aw ne j  a cz ę ­
s to  bezimiennej  na polach bi tew.  A 
nad mogi łami  poległych . .drżał 
właśnie na s t runach  ten w ieszczó w  
żal",  ale dzień dzisiejszy  żąd a  od 
P o la k a  bezimieu-n-ej pracy,  szarego,  
a l ehcodziennego b o h a te r s tw a .  Może 
w  ten sposób d ro gą  ducho wej  p r z e ­
miany,  , p r z y g o to w u je m y  siebie do 
•nowego bohater sk iego  okresu,  do 
w a lk  o wielkość Polski ,  o jej ksz ta ł t  
i .-granice takie, jakie miała za c z a ­
sów Chrobrego.  A może tylko jest 
to  t a ro w an ie  drogi,  tym, k tó r z y  po 
nas  przyjdą.  Cel jest nam zn a n y :  
moralne  i f izyczne odrodzenie  N a­

rodu, potęga  P a ń s tw a ,  rozszerzenie  
granic.

D ro g a  zaś  na raz ić  jest  ró\ \ . . ie;  
ty lko jedna:  d r o g a  sza re go  b o h a ­
te rs tw a ,  gdzie k a ż d y  dzień jest 
dniem walki,  ■■ gdzie każda godzina 
w z y w a  do ataku.  A -choć ta wa lka  
pozbaw iona  jest - świe tności  i mafo 
ef ektowna,  pamięta jmy,  że "ona 
właśnie  " s t an ie  się fund amentem  
pod wielkość  naszego  Narodu, że 
ona jes t w s t ęp e m  do nowe j  liisto.-, 
rii, że ona jest p i e rw s zą  ks ięgą no-_ 
w ego eptis na rodow ego .

Młodziea-y P o l s k a ! W  Twoich 
rękach,  w  T w oich  s e r c a c h , ,  w 
Twiocl t  mózgach —  leży wielkość 
i c h w a ł a  Narodu,  od L-iebie za leży  
Jego  p rzyszłość ,  T y  —- jes tćś  b u ­
d o w n ic z y m  Polski  Odrodzonej .

N ą . 'p r o g u  n o w e g o  roku p a t r z y ­
m y  na W a s  —  odn ow o  Narodu.  J e ­
go siło, Jego~ ch w a ło  i s ł a w o  — 
m łodzi eży  i ż ą d a m y  od Ciebie jed­
nego:  wiernej  -służby, wype łnienia  
o bow iązku  mił-ości, odrodzenia  ua-  
i odowyc l t  idea łów.

A T y  „M łody lcs ie“ rosną Sy  z 
duia na  dzień w z w a r t y c h  s z e r e ­
gach,  uic z aw iedz ie sz  tych n a ­
szych  nadziei .  Cynizm,  amoralnośc ,  
mater ia l izm,  a te izm wieku,  k tó ry  
minął ,  ludzi, k tó r z y  odeszli ,  nie 
zuajdzie miejsca w  życiu  Polski  
N a ro dow ej !  Młodzi, —  wiara i 
przysz łość  Narodu —  w  silnych, 
dzielnych dłoniach podniosą w y s o ­
ko ku słońcu sztandary narodowe, 
b y rozb łys ły  w  dawnej chw ale  i 
splendorze zapomniane przez wielu  
s ło w a :  Bóg i Ojczyzna!

Atma.
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KAZIMIERZ MARKOWSKI

Gawęda Noworoczna
T w a r d a  jes t m o w a  endecka.  —■ 

T r u d n o  się dog adać z ty m  d z iw ­
n y m  n a r o d em  s tu p ro cen to w em u  — 
wed ług  jego własnćg-o mniemania 
—  Po lakowi .

Bo po w iada  ktoś  wielkie s łow o:  
„P o tę ż n a  P o l s k a 11, a fu endeki  o d ­
pow iada ją :  . ,Aha! W łaśn ie  s t r a g a ­
n y ! 1'

P o w ie  jakiś dok tó r  pol i tycznych 
nauk:  „ R a d y k a ln e  no w oczesne  ro z ­
wiązanie kwest i i  ż y d o w sk ie j11, a tu 
endeki chórem „Żydzi do ghet ta!  
O s o b n e  ł a w k i !“

Zadeklamuje  k toś w ie r sz  p iękny
0 konsolidacji ,  o uzdrowieniu ,  k r z y ­
knie ch m u rn y m  i g ó r n y m  jeżykiem:  
„Łączcie  się P olacy ,  ramię do ra,- 
imcnia.  wspólnie do ł ańcucha11 itd , 
itd., —  a  tu endeki,  g łucho niemy n a ­
ród na swoją,■'■zagrodę palcem pd|., 
kazuje  i mówi ,  że P o la c y  powinni 
się w  b t ro un ic tw ic  N a r o d o w y m  kon 
sol idować.  Inaczej ani rusz!

A szkoda wielka.  Bo co tydzień 
k.b co dwa,  jakiś pat r io ta  w y s t ę p u ­
je z pro jekt em uzd rowien ia  Polski.  
P ro jek t  sp o ty k a  się „z żyw io ło ­
w y m  entu zjazm em  całego pa t r i o t ycz  
nego sp o łe c z e ń s tw a 11. Ale n a r o d o w ­
c y  nie zg a d za j ą  się i znow u palcem 
na siebie pokazują.  P ro j ek t  upada.  
Upada konsol idacja i konfederacja
1 liga. A w s zy s tk o  p rzez  to, że sic 
n a r o d o w c y  nie p rzyłącza ją .  R zec z  
d z iw n a !  P rze c i e ż  tyle ra zy  się po ­
w t a r z a  „ s p o łec z eń s tw o 11 i —  „Stron 
ni e two  N a r o d o w e 11, p r z e c i w s t a w ia ­
jąc jedno drugiemu.

T y lek ro ć  się m ó w i :  n a r o d o w c y  
poza  spo łecz eń s tw e m  itd. Z d a w a ł o ­
b y  się, że- — k iedy tak —  to naro-  

* d o w c y  nie powinni  ' m i e ć  na  b ieg  
spraw- pol i tycznych najmniejszego 
w pływ u.  A tu tym czasem ,  g d y  doj­
dzie co do czego,  to bez  n a r o d o w ­
c ó w  ani rusz*. Już,  już epoka n o w a  
m a zaświ tać ,  w s z y s t k o  .się dobrze  
składa,  „ k o n s e r w a 11 się jak za w sze  
zgodziła,  Fal anga  się zgodziła —  a 
endeki nie chcą.  TuŁ. n a w e t  idzie — 
a oni nie chcą .  1 tak  ciągle.

Otóż wniosek s tąd  bar dzo  r e ­
a lny:  n a r o d o w c y  są  siłą. P o w a ż n ą  
siłą, na jpoważnie jszą .  Myślę  o tym 
z innego zupełnie powmdu niż to się 
w  tej chwili  Czyte ln ikom w y d a je :  
z okazji  Bożego Narodzen ia  i No­
w e g o  Roku.  P om yś lc ie  i W y .

/ e b y  tak możn a przygotowmć 
olbrzymi  n a  -cały , kraj,  wigilijny, 
stół, żeby tak p r z y  tym  stole po ­
mieścić ca łą  n a r o d o w ą  rodzinę.  — 
Hej!  Coby to- się narodu  ze br a ło !  
T o ż b y  dopiero b y ła  manifes tac ja!

Nies tety,  m o ż n a  o tym tylko 
myśleć .  P o  rea lne w y k o n a n ie  unie­
możl iwia ją  w z g lę d y  techniczne.

Ale czego nic m ożna  .w ykonać ,  
o tym  można p o m y ś leć  i w y o b r a ż ­

o n ą  n iedos ta tek  swoich możl iwości  
nadrobić .

W ięc  pomyś lmy,  popu śćm y cu ­
gli fauatzji ,  niech nas  ona poniesie 
w  kol o ro w y ,  ch o in k o w y  św iat  
niech sobie raz  w  roku choć na 
Ś w ię t a  używ'a.  P o t e m  w r ó c i m y  na 
ziemię i zaczni em y z now u  swoim 
s t ra gan ia rs k im  językiem p r z e m a ­



Str. 4 M Ł O D \  N A D O D U W  I E C Nr 1 (78)

wiać ,  o k tó rego  ,,tw a r d o ś c i "  za raz  
na początku tej g a w ę d y  pisałem.

Z ap r a sza m  więc  t eraz  całe to­
w a r z y s t w o  do stołu. Siadajcie L w o  
wiaki  i K ra kow iacy .  Pozn an iaki  i 
W d n ian y .  Policzcie się. Je s t  w a s  
m nogość  olbrzymia.  Jes t  w a s  siła 
wielka.

Znajdzie się w p ra w d z i e  miedzy  
w ami scep ty k  niejeden,  co się na 
te s ło w a  s k rz y w i  i powie,  żc to 
p ra w da ,  ale się nie m ożna  wielko* 
ścią i sw o ją  silą upajać,  nie można  
być  sen tym en ta lnym ,  t r z e b a  p a ­
t rzeć  t r z e źw o  itd. Życzę  temu ko ­
ledze,  że by sobie na ś w ię ta  zdjął 
n i e w y g o d n ą  zbroję s ce p ty c y zm u  i 
pesymizmu i żeby  —  prak ty ku je  
się to ^o dwiecznym polskim z w y ­
czajem —  podczas  św ią t  nie pat rz y ł  
na św da t rżby t  t rzeźwo.

NikT poza  nami  t rzeźwiej  i scep-  
tycznie j  nie pat rz y .  W  takich c z a ­
sach żyjemy,  że tak  pat rz eć  mus i ­
my,  mimo,  że naszej  młodości  b a r ­
dzo  z t y m  niewygodnie .  Musimy  
pa t rz eć  na ręce,  mus imy nic wie ­
rz yć  p ięk ny m słowmm i ob ie tn i ­
com,  me wolno nam w ielu rzeczy,  
czynić,  do k tó ry ch  się rw iem y ,  bo

Co słychać
Dzieją się w' Polsce  rzeczy,  o 

k tó rych  nawmt filozofom się nic 
śniło. J e ś l ibyśm y  wierzyl i  gazetom 
zagran iczny m,  to w- Polsce  p rz y j ­
dzie lada dzień tzw.  ,,noc ś w . B a r ­
t łomieja" czyli  żc jedni s an a to r zy  
m o r d o w a ć  b ędą  drugich sana to-  
rów.  W  W a rs z a w  ic opowiadal i  v 
ciągu l is topada jedni drugim,  iż li­

to zgub i łoby i nas  s am y ch  i naszą  
sp ra w ę .

A to męczy,  na to t rzeba  mieć 
silne n e r w y  i t rz eba  być  o p a n o w a ­
nym.

1 z tego powodu  t r ze ba  czasem 
zapomnieć  na m a ł y ’ moment  o t rzeź 
wmści, trzeby- się obej rzyć  za s ie­
bie. przed siebie, t r ze ba  pow ie t rz a  
g łęboko zacze rpnąć ,  upoić s ię do 
nieprzytomności ,  upoić się c z y m ś Ł 
co jest godne tego upojenia,  a c o  u- 
ż y w a n e  na,  co dz ie ń  zrobi łoby z mus 
n iepoczyta lnych  ludzi.

T rzeb a  z rozko szą  pop at rz eć  raz  
jeszcze na rek to rsk ie  ogłoszenia o 
oddzie lnych miejscach.  1 jeszcze raź'  
sobie powdórzyć,  że to i ow o  zim 
bione,  a t am to  się właśn ie  kończy,, 
u jeszcze  co innego to już na p r z y ­
sz ły rok ua p c w u o  zrobimy.

Składajcie teraz na w szystk ie  
strony św iąteczne życzenia. Niech 
trzeszczy  miło w rękach łamany o- 
płatek, niech zab łyśnie św iatło  na 
choince, niech zabrzmi na cały  głos  
kolenda...

1 niech żyje  młodość i p r z y ­
szłość !

w Polsce?
s ta  ofiar, w y z n a c z o n y c h  na rzeź, 
wynos i  około pó ł tora  tys i ąca  osób.

Nie wier zę  nic a nic w  o w 'ą  
, .krwio.żerczość" sanatoTÓw. Nie 
wderzę wuęc ani w^spisek ani w  re- 
wolifcję —  przynajmniej  na okres  
tej zimy.  S ą  jeszcze  wolne  miejsca 
w  w ięzieniach,  jest  dużo miejsca  w 
Berezie  —  cafy  B rze ść  stoi pusty..
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Są  więc  ś rodki  łagodniejsze —  pc- 
cóż  od razu  aż —  rzeź!

Nie wie rzę  jednak i w  zgodę 
mięctzy sanatorami .  Pokłócil i  się 
oni między  sob ą nie nat fżarR - Z g o ­
da  jest już n iemożliwą.  Nie m a P i ł ­
sudskiego,  k tór ego  się w s z y s c y  sa- 
u a t o r z y  bali. Żaden  z nas tępców,  
ani przewidziani  p rzez  Konstytucję ,  
ani w y b ran i  z pośród legionistów,  
tej w ł a d z y  już nie m a i —  jes tem 
tego p e w n y  —  mieć nie będzie.  — 
W ięc  kłótnie są i będą.

Poseł  genera ł  Żel igowski  już 
p rzed  rokiem publicznie oglosń 
swój  sąd  o roli marsz .  R y d z a :  albo 
żołnierz,  albo polityk,  (jen.  Żeli­
gowsk i  p o w tó rz y !  to t eraz  w  S e j ­
mie,  a po tem  poszedł do marsz .  
R y d z a  i ra z  jeszcze do oczu po wiją  
dział ,  co o mieszaniu  się jego do 
s p r a w  n i ew o j s k o w y c h  sądzi.  I cóz  
się s t a ł o ? . N a  gen.  Żel igowskiego 
mocno wsiedl i  i pr emie r  gen. Skład-  
kowski  i poseł  Miedziński .  A p o ­
s łow ie ’? Na drugi dzień poslowde 
zrzucili  pos ła  Micdzińskiego z pre1-.1 
ze su ry  se jm owej  komisji  wojsko­
wej  i w ybra l i  w  jego miejsce gen. 
Żeligowskiego.  W  kole pos łów rol ­
n ików gen. Żel igowski  rów nież  u- 
t r zym a l  się jako jego prezes.

P r e z e s  BB., S ła w ek ,  skaz ał  na 
śmierć  w szys tk ie  s t ro n n ic tw a  i klu 
by.  Zaczął  od,  spalenia a k tó w  BB. 
Dopilnował  a b y  do Sejmu i do S e ­
natu weszl i  ty lko w y z n a w c y  jego 
programu.  I cóż teraz  widz i?  P o ­
s łowie  jego założyl i now e  s t ronnic­
tw o  i n o w y  klub w  Sejmie i w  S e ­
nacie,  a m a rs z a łk o w ie  C a r  i P r y *  
s tor  zdradzi li  go i dają lokale tym 
klubom.  Korzysta ją  z tego p r z y k ła ­

du pos łowie  bardzie j  lewicowi  i z a ­
k ładają  kino i s t ronn ic t w o  dem o ­
k ra ty czne .  Ubitą już d ro gą  idzie i 
t rzec ia  g ru pa :  pos łowie  katolicko-  
n a r o d o w i  za k ła da ją  również  osob­
n y  klub!

P re z e s  S ł a w e k  i wierni  mu 
gi erm kow ie  stoją na  boku i ręce ła­
mią z ro zpaczy .  Na dobi tek  pułk. 
Koc w y r z u c a  z w a ż n y c h  placów ek  
w  zw ią zk u  legionistów S ła w k a ,  p o ­
sła B rzę k-O s iński ego  i w iccmarsz .  
Scliiitzla.

Zanim Sejm i Senat  do kończą  
swojej  pięcioletniej  kadencj i  będzie 
wr Sejmie i w  Senac ie  więcej  s t ron ■ 
nictw- i k lubów,  jak w Polsce  p rzed 
majowej .  C h y b a  że s t a w k o w y  p a r ­
lament  nic p r z e t r z y m a  tej zimy.

Ciężką będzie miał  z tak sk łó ­
c o n y m  Sej m em  i Sen a tem  p race  
rząd !  J es tem  p rz ekonany ,  że w ięk ­
szość  pos łów,  w y s t r a s z o n a  o swój  
w ł a s n y  los, zacznie uch w al ać  r e z o ­
lucje, a może i u s taw y ,  dla rządu 
kłopot l iwe,  a w  niek tó rych  sferach 
sp o łecz eń s tw a  popularne .  Już  se j­
m o w a  komis ja  s k a r b o w a  uchwal i ła  
żądać  od rządu ro związan ia  kar te lu  
d ro ż d żo w eg o .  Już g rupa pos łów 
m a ły c h  ro lników z a p o w iad a  wn io ­
ski w  sp raw ie  ra d y k a ln eg o  w y k o ­
nania  u s t a w y  o reformie  rolnej.  
Już  demokraci  p r z y g o to w u ją  p r o ­
jekt now ej  ordynacj i  w y b o rcze j .  —  
J e s t  to dopiero począ tek .  Do k o ń ­
ca  sesji jeszcze  —  daleko!

R z ą d  -doskonale czuje, że idą w  
P o ls ce  wielkie zmiany.  R z ą d  wie,  
że po s t a re m u  rządzić  się już nie 
da.  M o żn a b y  nazwmć rz ąd  obecny  
—  rz ądem  ludzi p raco w i ty ch ,  ludzi 
dobrej  woli,  ale bez w Jasnego pro-
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gromu, bez busoli,  a w sk u tek  tego 
n ie zd ecy d o w a n y ch .  R az  na lewo,  
raz  na p ra w o  t rochę naprzód,  
po tem  wstecz .

R ząd  nie ma linii z d e cy d o w a n e j  
nie - tylko w. sp-rawie żydowskiej .  
Sam  gen. S k la d k o w sk i  ,.o w s z e m "  
(jego s łowo)  dopuszcza  wa lkę  g o ­
spod arczą ,  pop iera  usunięcie ż y d ó w  

”od dos taw,  zasila k a s y  b e z p ro c e n ­
t o w e  chrześcijańskie .  Podlegl i  mu 
n iek tó rz y  s ta ros towie  ar esz t u ją  poi 
skie p ikiety przed sklepami żydów ,  
robią  p rz em ocą  miejsca  na targach 
dla s t r a g a n ó w  ży d o w sk ic h  i w_ r ó ż ­
n y  sposób ut rudniają  pracę  polskim 
n a r o d o w c o m  Podobn ie  jest w  szkol 
nictwie.  Minister  o ś w i a t y  raz  godzi 
się na  ghet to ż y d o w sk ie  na miwer-  
sy te tach,  drugi  raz się cofa. Raz 
bije w  Z w iązek  N auczyc ie ls tw a Pol 
skiego ( r adyk alno  - masoński) ,  d ru ­
gi raz  mu us tępuje.  Inni minis t rowie 
t ak że  nie mają w y r a ź n e g o  w tej 
sp raw ie  oblicza.

S p r a w a  z a ch o w a n ia  się Niem­
c ó w  gdańskich  wobec P o la k ó w  i 
p a ń s t w a  polskiego budzi w  Polsce  
w lelkie n iezadowolenie,  rząd zaś 
zakaza ł  wieców' i zeb ra ń  w tej 
sprawie .

W y b o r y  do rad  miejskich w 
W a r s z a w i e ,  w  Łodzi,  w  Poznaniu ,  
do tąd  nie o d b y ły  się —  r z ąd z ą  tam 
ciągle komisarze .

W  s p r a w a c h  go sp o d arczy ch  pod 
p r z y m u s e m  robi rząd pew nę .  pocią­
gnięcia na  odcinku handlu  z a g r a ­
nicznego.  O gran iczono  p r z y w ó z  do 
Polski  t łu szcz ó w  i olei roś linnych 
P o d d a n o  p r z y w ó z  b a w e ł n y  s p e ­
cjalnym opłatom.  Zaczęło  się poszu- 
ikwanie  w ła s n y c h  rud że laza,  ofo-

win cynku,  s rebra .  Buduje się parę  
f a b ry k  lamtalu (sztucznej  w'eluy);~ 
kotoniny  lnu i konopi,  .sztucznego 
kaubzuiku, ce lulozy ltp. S ą  to rz eczy 

’ — bgÓlnie b iorąc  —  poży teczne i 
ce lowe,  ale b a r d z o  po łowiczne i 
n iedosta teczne

Specja lną  u w a g ę  musimy z w r ó ­
cić na pol i tyczne n a s t r o j e p y d ó w  i 
lewńcy. Żydzi ,  k t ó r z y  ca łą  silą 
zwmlczają pa r la m en t  w Pa les tynie  
(bo boją się w' nim p rzew ag i  Ara 
bów),  wf P o l s c e  agi tują za lewico- 
wą,  d em o k ra ty c z n ą  o rd ynac ją  w y ­
borczą ,  bo mają  nadzieję,  ż e - p r z y  
p o m o cy  mniejszości  lewicy i socja ­
listów' zdobędą  w Sejmie p rz ew a g ę  
nad n a r o d o w cam i  i w s t r z y m u ją  ak 
cję za usunięciem ż y d ó w  z, Polski.  
Socjaliści  i ich związki  z a w o d o w e  
pos zł y  ca łkowicie  na, żoid ży dów .
1 ane.--polskie s t ro nn ic tw a  cen tr o w e  
nie mają  linii wyraźnej .  Np. ludow ­
cy,  Th ug ut t  i M ar ch lew sk i  b ra ta ją  
się_ w y ra ź n ie  z żydami ,  Mikołaj ­
czyk,  ks. P a n a ś  i Wi tos  są  tej po ­
li tyce przeciwmi, Ra ta j  stoi w ś r o d ­
ku. Co zrobią,  g d y b y  im przyszło  
dec ydo wme?

Pułk .  Koc p rz y b ra ł  sobie do po ­
m o cy  drobne g ru p y  młodych,  k tóre  
o d e r w a ł y  się od pnia m a c ie r z y s t e ­
go, od S t r o n n ic tw a  N a ro d o w eg o :  
Z wiąz ek  Młodych Narodo-wmóyy i 
by ły  Ob óz  n a r o d o w o  „- radykalny.  
Inni z sanacji  wyciągnęl i  rękę  do 
lu d o w có w  i socjal i stów.  Kto kogo.  
prz ec iągn ie?  Kto " kogo p r z e c h y ­
t rzy  f  Kto okaże  sic si lniejszymi? 
Nie wdern. W i e m , ’ że n a r o d o w c y  w 
tych in t ry gac h  i g ierkach udziału 
nie biorą i b r a ć  nic powinni .

J e s t  jasne dla Wszystkich,  iż
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zbl i żamy się wr wewnę t rz ne j  poli­
tyce  p a n s tw a  do wielkich przemian.

Rok 1938 powinien być rokiem 
wielkiego,  u p o r c zy w eg o  szturmu

anui i  l ia iodowej  do o k o p ó w - r z ą d o ­
w y c h  o władzę .  Rok  1938 powinien 
nas .znacznie zb l i żyć  do celu.

Stanisław Rymar.

WalKa z katolicyzmem
Od chwil i  p o w i t a n i a  J i rz e śc i j an  

s tw o  było zw a lczane  przez  żydów .  
Rzecz  to zrozumiała.  Nie tylko c h o ­
dziło o to, że ch rześc i jańs tw o było  
n ap raw ą ,  udoskonaleniem i p rz eo ­
br ażeniem  monote izmu  ż y d o w s k i e ­
go — a więc  dla z a c h o w a w c ó w  re- 
l igjnych zmianą  czy  od szczepień ' 
s tw em  —  ale co ważnie jsza  stało 
się zap rzeczen ie m  judaizmu.

Żydzi  ty lko;  w  po cz ą tkach  mieli 
w ła ś c iw e  w y o b ra żen ie  o Boyu, ja­
ko o stwórcy-,  ca łego ś w ia ta  oraz  
w szys tk ich  ludzi. Od chwili  P r z y ­
mierza  z A b r a h am em  żydz i  ścieśnili 
swoje  pojęcie Rog a i ze S t w ó r c y  c a ­
łego ś w ia ta  oraz  w szys tk ich  ludzi 
zrobili  sobie swojego plemiennego,  
w yłączn ie  n a r o d o w eg o  Bo"ga.' . D o ­
szło do tego', że nie zaprzeczal i  p r a ­
wdz iwośc i  innych b o g ó w  narodo-" 
wyęh .  M a m y  na to_'dowód w ya7 
m y m  Piśmie św,  gdzie pa  wy jśc iu  
z Rgiptu z w ra c a j ą  się do Kanaań-  
c z y k ó w  w ten sposób:  Mj£ w a m  nie 
od b ie ra m y  w a sz y ch  dolin, k tóre  
w a m  dat wasz  bóg Cl ianum.  więc 
i w y n i e  wyc iągajc ie  rąk  pa nasze 
góry> które nam dat  nasz Bóg Ado- 
naj. ( S t r e szcza m  z oamięci,  bo nie 
m am  pod ręką  P i s m a  św.  i nie m o ­
gę c y t o w a ć  dosfowmie).

Zaczcm po wyjśc iu  z Pgiptu ż y ­
dzi w y tw o r z y l i  -sobie ścieśnione po 
jęcie o bós twie  i wierzyl i,  że w s z y ­

stkie n a r o d y  mają  - swoich  auten 
t yczny ch b o g ó w  p ra w d z iw y c h ,  mię ­
d zy  k tó rymi  . leliowa jest  p lemien­
nym,  n a r o d o w y m  Bogiem ż y d o w ­
skim. Z tych  b o g ó w  najmocnie jszy 
jest  Bóg żydow sk i  i*on ma zapew­
nić żydom  pan ow an ie  m d  w s z y s t ­
kimi innymi narodami ,  tak jak on 
sam  zapanuje  nad wszystkimi  in n y ­
mi bogami nar odow ym i.  Nie t w i e r ­
dzili więc  bynajmniej ,  że B ó g  ży 
dowsk i  jest j ed y n y m  p r a w d z iw y m ,  
bo p raw d z iw i  byli w s z y s c y  inni bo- 
-gowie narodowi ,  tylko,  że jest  naj ­
mocnie jszy  i ujarzmi  wszystk ich  in­
nych  bogów tak, jak w y b r a n e m u  na 
rodowi  obiecał  u jarzmienie  w s z y s t ­
kich narodów'  świata .

1 rzeba się nad tym głębiej  .za­
s tanowić .  Nie chodzi tu o s k a s o w a ­
nie f a ł s z y w y c h  bogów,  ani o u zn a ­
nie przez  inne na rod y jednego praw-' 
dz iwego  Boga —  tylko o podbicie 

- c z y ’ opanow an ie  w szys tk ich  innych,  
równie  p r a w d z i w y c h  bogów i zamie 
nienie ich w stugi Boga^Jźydowskiek 

•-£o, tak jak nie chodzi o naw ró cen ie  
iimycli n a r o d ó w  na j e d y n ą  p r a w ­
dzi w ą wiarę ,  tylko o u jarzmienie 
ws zys tk ich  innych n a r o d ó w  św ia ta  
przez  na rad zyd-owsk.

Chrześci jańs twu) p rz y w ró c i ło  po 
jęcie Borga jedynego z Księgi G e n e ­
sis. P r z e z  to sam o z ró w n a ło  w s z y ­
stkie narody.  Z ap r zec zy ło  w7ięc ma-
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tc r ia l i s tycznemu pojęciu narodu w y ­
branego.  "jOdtąd w s z y s c y  ludzie i 
w s zy s tk ie  na rody  mają  u w ie r z y ć  w 
B oga  jedynego,  u k tórego w s z y s c y  
są  jed nako dobrz-y, j ednako  u p r a w ­
nieni, jednako powołani  do z b a w i e ­
nia. Jes t  t o ^ a p r z e c z e n i c  p r a w a  n a ­
rodowi  żydow sk iem u  do panow an ia  
nad innymi do tuczenia  się kosztem 
i p racą  ca łego św iara.

Stąd  n ienawiść  ż y d ó w  do c h r ze ­
ś c i j a ń s t w a ,  k tóre  kaza ło  w y r z e c  się 
nadziei  pa n o w an ia  nad św ia tem  i 
potępiało ich sam olubs tw o oraz  p y ­
chę. J ak o  przyszl i  panowie  św iat a  
żydzi  ty m c z a s e m  uważali  za sw oje 
p r a w o  i *ża akt  cnoty w y z y s k i w a ­
nie i o b r a b o w y w a n i e  n i eżydów .  boć 
to przecie przyszl i  n iewolnicy ż y ­
d o w s cy ,  ludzie nieczyścijjg k tó ry ch  
w łasn o ść  nie jest  własno śc ią ,  skoro  
świat  powinien i ma być włas nośc ią  
ży d ó w .  Oszukan ie  i ob ra bow an ie  
n ieżyda p r z ez  ży d a  jest  tylko w e j ­
ściem p ra w o w i t e g o  właścic ie la  w 
swoje  posiadanie p r a w n e  i p r z y s p ie ­
szeniem tej przyszłości ,  w której  
św ia t  będzie wiasnoś c ią  w y ł ą c z n ą  
ż y d ó w ,  a ca ła  ludzkość ś łużyć im 
będzie fSa c h a r ak t e r ze  liewolników'.  
P rzy jęc ie  p r a w d  chrześcijańskich 
pr zez  ż y d ó w  b y ło b y  w y rz ecz e n iem  
się tych  w szy s tk i ch  ap e ty tó w ,  w i e ­
rzeń,  s am o lu b s tw a  i py chy.  Jes t  
r z eczą  zrozumiałą ,  że żydzi  uznau 
chrzęści  jaństw- o za  najw ięk szego 
sw ego  w roga,  k tó rego  tępienie i 
ściganie jest  icli na j św ię t s zym  obo • 
wiązkiem.

Religia ch rześ c i jańska  w  ciągu 
trzccl i  stuleci z a p a n o w a ła  nad ca łym  
imperium rzymsk icm,  A imper ium 
to skł adało  się z niezliczonej m a s y

narodów i plemfou W p r aw  dzie G a l ­
lowie,  Hiszpanię;  Łib i jc zycy  itd. m ó ­
wili już po łacinie i uważal i  się za 
tąkkJh jsamycli R zy m ian  jak m ie ­
szk a ń cy  Latium,  ale pamiętal i  me 
mniej o sw o jem  odm ien nym  p o ch o ­
dzeniu.  W e  wschodnie j  części  od 
Adria tyku do zatoki  Perskie j  iiitcli 
gencja  m ów i ła  i p isa ła  po grecku,  
ale pod tą w a r s t w ą  ży ł y  dalej ludy 
egipskie,  syryjskie ,  t rackie itd. itd. 
P a ń s t w o  rz ym skie  przez  przyjęcie 
cnrz^ścptuiswda okazało  p-oglądowm, 
że chrześci jańskie  w y o b ra żen ie  Do­
g a  jest  zaprzeczen iem żydow sk iego  
w y obra żen ia ,  bo już -w s a m y m  tym 
państwde głoszono Doga, s t w o r z y ­
cielem i ojcem w szys tk ich ,  na j róż­
no rodnie jszych narodów',  płatniom i 
s zc zepów .  S tą d  pochodzi  zrozumiała 
nieiiawdść ż y d ó w  do państw'a r z y m ­
skiego,  bo pojęciu Boga  p lem ien n e­
go, j a k b y ś m y  dziś powiedziel i :  p a r ­
tyjnego p rzec iw s taw i ło  pojęcie Bo­
ga pow sze chnego .

Ale chrześci jaństwa) rozpadło  się 
na dw’a ‘wiellsic o d ł am y :  rzymski
ka tol icyzm z jednej s t rony,  a z d ru ­
giej naprzód  schizma,  a pot em p ro ­
tes tan tyzm .

U sch i zm a ty k ó w  p r a w d z i w y m  
naczelnikiem religi jnym stał  się m o ­
narcha.  Naprzód ce sa rz  by zau ty ń -  
ski. a później  każde pamstwo czy 
p ań s t ew k o  p r a w o s ł a w n e  tw orz y ło  
u siebie p a ń s t w o w y  synod,  osobnego 
pa t r i a rchę  jako pozo rną  g łowę k o ­
ścioła,  bo g ło w ą  r z e c z y w i s t ą  b yw a !  
k a ż d o r a z o w y  imperator ,  car ,  k s i ą ­
żę.

W  p ro te s t an ty zm ie  jest  to samo.  
L u t r o w a  nauka :  ctfruts regio illius
religio (czyj  kraj,  tego wdara) zo-
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s t a ł a  p rz e p ro w a d z o n a  w e  w s z y s t ­
k ich pa ń s tw a ch  protes tanckich.  — 
M sku tek  tego tak  u s eh izn ia tyków  
jak u p ro te s tan tów ,  nominalny szei 
religi jny (pat r iarcha ,  arcybiskup,  
supe r in tendeut  itd.) jest tylko mini­
s t rem wyz nan ia ,  jak b y w a  minister  
policji gdzieniegdzie.  Religijną w ł a ­
dzę m a  natomias t  świecki  szef p a ń ­
s tw a.  W s z y s tk i e  te sek ty  WTÓcily 
wię.'c do żydow sk ie j  ścieśnionej kon 
cepcji religii narodow ej  jako zaprze  
czcnia religii pow szedn ie j .  Można-  
by  powiedzieć ,  ze wró c i ły  do ple­
mienny d i  bogów na rodow ych .  Nie 
jest to bynajmniej  chęcią ob ra zy  
tych innych wy znań ,  tylko stw ier- 
dzen iem faktu.  P rzeci eż  to pojęcie 
p lemiennych  b o g ó w  musiało mocno 
p rzen iknąć  w szy s tk ie  ins tynkty ,  — 
skoro taki luteranin i kaznodzie ja  
iak ce sa rz  Wilhelm mógł  be z jp oczu  
cia śmieszności  głosić nie tylkoYbo- 
ga lńcntieckiego.  ale n aw e t  boga ’ fa­
milijnego. k i edy  m ów i ł :  „Żyje je­
szcze  s tary ,  w y p r ó b o w a n y  bóg H o ­
henzol lernów".

U mah om et an  również  głotwą 
w ia r y  czyli kalifem był  w ładea 
śv iccki: sułtan.

A więc  świat  ś ródz iemnomorski  
wrracał  do żydow sk ie j  koncepcj i  bo­
gów plemiennych,  czyli religij n a r o ­
dów ycih.

T yl ko  jeden kościół  r z y m s k o - k a ­
tolicki pozostał  p r z f  koncepcj i  B o ­
ga  jedynego,  o j e j  w szys tk ich  ludzi 
i narodów ,  ora z  przy  koncepcj i  jed­
nej religii dla wszystk ich ,  dla c a ­
łego świat a ,  religii pow szechnej  czy 
li uniwersa lnej .  Jes t  to pojęcie z 
p ierwszej  księgi P c u ta t e u c h a  i po­
jęcie C h r y s t u s o w a :  „Idąc t e d y  n a ­

uczajcie w szy s t a ie  na rod y świata" .  
A wiec  jest  to zaprzeczenie  w s z y s t ­
kich religij par ty ku la rn ych ,  n a r o d o ­
w ych,  czy plemiennych.  Jgżeli mi­
s jonarze  ^angielscy czy  niemieccy na 
w r a c a j ą  pogańskie ludy na  religi t  
•chrześcijańską,  to umacnia ją  rówmo- 
cześnie albo przygo tw nią panow a-  
nie Anglików cz y  Niem ców nad na ­
w ró co n y m i  narodami .  Jeżeli  to ro ­
bią mis jonarze  katol iccy,  to nie s łu­
żą  ekspansji  ża dnego narodu  ani 
pań s tw a ,  tylko rozsze rz aj ą  p r a w d z i ­
w ą  wiarę .

Nie jest  za rozumiałością  ze s t r o ­
ny Kościoła głoszenie,  że katol icyzm 
jest  j ed yn ą p r a w d z i w ą  religią.  Bo 
jest n a p r a w d ę  j edyną  religią,  k tó ra  
nie s łuży  ża dnem u państwui ani n a ­
rodowi ,  tylko jed yn emu Bogu i z b a ­
wieniu wy znawm ów.  W  tych  pań ­
s tw ac h,  w  kt órych m on a rc h a  jest 
r z ecz y w is tą  głowią wiary ,  religią 
b y w a  n a d u ż y w a n a  do ce lów poli­
tycznych,  ba rdzo  częs to n iezgod­
nych z przepisami  religii. Katol i­
cyzm,  jako religią ponad p a ń s t w o ­
w a  i ponad na r o d o w a ,  nie tylko nie 
s tnży  ża dnemu m o n ar sze  do jego 
ego i s tycz nych  zacheeń,  ale ż ą d a  od 
państw n a r o d ó w  i m o n a r c h ó w  prze  
s t rzegan ia  swoicl i  nakazowe Ma ce- 
j j S t s ł k o  religijne. Nie ośmiesza  in­
nych wyznań ,  tylko chce je pożyw: 
skać  dla p ra w d y .  T y m c z a s e m  u 
sch izmat \  ko w  i p ro t e s t an tó w  pełno 
jest ośmieszań r z e c z y  k a to l i ck ich : 
cześć  reiikwij,  różaniec,  o b ra z y  itd 
b y w a ją  przedmio tem drwin ze s t r o ­
ny odszczepicńćówu

Będzie więc  latwro zrozumiałe,  
d laczego ze w szys tk ich  w y z n ań  
chrześci jańskich t \ l k o  katol icyzm
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stal  się p rzedmio tem nienawiści  i 
walki  ze s t ro ny  żydów .  Jedność  
ch rześc i j ańs tw a  to potęga ,  której  
nie sk ru szą  ci, co u w a ża j ą  się za 
w y b ra n y ch ,  chcą  z a p a n o w a ć  nad 
świat em .  Natomias t  chrześci jańs two,  
rozbite na religde plemienne i p ań ­
s tw o w e ,  jest da lszym ciągiem du­
cha żydow sk iego .  To też żydzi  nie 
zw al cza ją  ani p ra w o s ł aw ia ,  dopóki 
nie zapanuje nad n a ro d em  jak to ma 
miejsce w  Rosji,  ani p r o t e s t a n t y ­

zmu. A że odszc zep ień s tw a są  z 
ducha żyd ow sk ie go ,  s ch izm a ty c y  i 
protes tanci  pomagają  żydom  w  
zw alczan iu k atol i cyzmu.

T o  też  zrozum ieć  ła two,  że ż y ­
dzi nie p rzes tan ą  i nie m ogą p r z e ­
s tać  zw alczania  Ka tol icyzmu w s z e l ­
kimi sposobami ,  ch y b a  żeby  p r z e ­
stali być  żydami .  I jest na tura lne,  że 
w s z y s c y  odszezep ieucy  będą  dalej  
ż y d o m  w tej wa lce  pomagać.

Jan Zamorski.

Rocznica powstania styczniowego
Z okazji  rocznicy pows tan ia  f iowiczówna  i Antonina T o m a s z e w -  

s ty cz n la w eg o  pod a jem y  tu por t re ty  ska.  W s z y s tk i e  t r zy  lat  n a w e t  d w u -

E M I L I A  P L A T E R

t rzech dz iew czą te k  polskich,  k tó re  dzies tu nic s k o ń c z y w s z y  ws tąpi ły
po szły  do pow s tan ia  z u łanami .  S ą  w szeregi  w o j sk a  polskiego,  jako
to E m i l i a .P l a t e ró w n a ,  Mar ia  Roszą  prości żołnierze .  D os łuży ły  się stop
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ni oficerskich.  Emilia P la tc ró w iu i  
zm ar ła  z ran i wyc ie ńczen ia  w r a n ­
dze pułkownika ,  w os iemnastej  wioś 
niej ż$cia .  R o s zan o w ie zó w n a  i T o ­
m a s z e w s k a  po upadku  pows tania  
poś lubi ły  kolegów of icerów i speł ­
niały  s w e  późniejsze obwiązki  m n  
i m a tek  równic  dobrze  i chlubnie, 
jak w' młodości  s łużbę żołnierską.  
P rze sz ł^ l  do historii,^'poezji i piosenki

i wszy s tk ie  b y ł y  p rz eds taw ic ie lka ­
mi p i ękneg^  i boha te r sk ie go  typu 
polskiej dz iewczyny^ co to od w a g a  
i poświęcen iem d o r ó w n y w a ł y  m ę ż ­
czyznom.  W s z y s tk i e  b y ł y  niejako 
du ch o w y m i  córami  Anny  D oro ty  
C h rz anow sk ie j  s ławne j  obrończyn i  
T re m bow  li. W  tych dniach s tyczn io ­
w y c h  niechże  tych ki lka s łów  za ­
mias t  k w ia tó w  upadnie na icli g roby

K O N . S T A N T Y  D O B R Z Y Ń S K I

O j c z y z n a

Tu mój dom, w7 k tórym  schody pracowicie  trzeszczu, 
rynsztok  i ulica.
W  lewo park  — liście w górze ko łu jąc  szeleszczą. 
M iasto  w niebo w yciąga dym iące  tchawDe,

J a  wiem, że za m iastem  
rozciągnęły  się pola, jak  s t ru n y  m andolin  
nakręcone.' n a '  g ry fy  w y sm uk łych  topoli, 
a na nie.li, m otykam i schylone n iew ias ty  
pod b a tu tą  jesieni zdążającej z ponad — 
w y g ry w a ją  melodię k a r to f la n y c h  sonat.
J a  wiem.
W iosną  p ług  lśniące warg i ułoży na  skibach. 
W ia t r  czarnym i palcami zb ronu je  ugory .
W yjdzie  011 — b ra t  mój, s iw y  P iast  z sadyby; 
w pustem  jiolu p rzys tan ie  na tle sm ych b o ró w . . .

Potem ruszy  miarowo, powoli przez pola, 
p rzepasany  szeroką, wielką p łach tą  nieba, 
jakby  słońce przyzywał zakreśli póJkoln, 
dłonią- czarną, spękaną  i pachnącą  Chlebem.

W yjdą  laki naprzeciw  z kw ia tam i we włosach, 
będą maip przydrożki, miedze i ogrody.
Sady, usta  wi,śniow7e podadzą  niebiosom, 
wstydem spioną jabłonie, prężąc piersi młode. 
Ł any  będą wzorzyste, ja k  łow ickie  pasy,
Żyta.' rzęsą p rzys łon ią  swe chabrow e oczy — 
będą patrzeć pod słońce czy zdała od lasu 
kosynierów  bartkow ycb h u t  czasem nie kroczy

Zim ą znowu, śnieg  m odry swe puszyste  łapy  
oprze cieho na dachach i za jrzy  do sieni. 
Czasem głód pa jęczyną zwiśnie u pu łapu. 
Prządkći t roskę  w ysnu je  z ko łow ro tka  wrzeniu.



iP rzym kną oczy; wsie m ias ta  zahacza mi w głowie, 
g dy  otworzę — dłoń znana, -dłoń bardzo kochana 
poda  mi, .jak swe serce ojeple, po lsk ie  słowo 
i p rzy tu li  mi do ust, ust łzami oblanych.

Nr 1 (78)__________M Ł_0 I)_Y___N A R 0 1  > 0  W  1 Ł C ________________ St r_  13

'A‘ to wszystko ta k  BwSwte, aż tchu b rak  by wyznać, 
ty lko  czuję w .antenach i y l  klębnyóh pod lorsem 
ja k  mi k r e w  wry s tu k u je  rozszala łym  Morsom 
w y raz  ogniem  pieką.cy, s z k a r ła tn y y — OJCZYZN A.

Dlaczego u nas nie jest dobrze?
W V wieku, przed narodzeniem 

C hry s tusa ,  żyt  w  Atenach wielki 
męd rz ec  gręc.ki Sokrate s .  G ro m a  
d/ili  się kolo niego uczniowie,  Któ­
ry m filoaof ten d aw a ł  ra d y  i w s k a ­
zówki,  jak należy żyć,  a b y  być 
szczęś l iwym.

Stawni" jest  ro z m o w a  So k ra te sa  
Glaukoncm,  k t ó ry  miat  zamia r  u- 

b iegać  się o w ys oki  urząd w Ate­
nach,  chociaż lic pos iadał  do tego 
żadnych, kwali fikacyj .

S o k ra t e s  postawni Glaukcnowi  
s ze reg  'pytań,  do ty czący ch  pańs tw a ,  
na  k tó re  nie umiał on m ędrc ow i  od 
powiedzieć.

S o k ra t e s  pos taw i ł  tu zasadę,  że 
1 a ż d y  człowiek,  k tó r y  bierze się do 
czegoś,  powinien się na ty m  znać.

Rękodzie ln ik ty lko w t e d y  w y k o ­
na dobrze  zamówienie ,  gdy na l eż y ­
cie opanuje swo je  rzemiosło.  To  s a ­
mo odnosi się do lekarzy,  dBj rolni ­
ków,  do robo tn ików i tych co r z ą ­
dzą  w  p ań s tw ie .  Rękodzie ln icy  c y y  
rolnicy,  k tó r z y  nic przeszli  odp o­
wiedniego wyszkolenia ,  będą  z a w ­
sze ty lko pa r ta czami ,  że ruj ącymi  na 
n ieświadomości  ludzkiej.

Ale n ieszc zęś l iwy 'jest  ten n a ­
ród, k tó rem u  na rządców'  narzucili

się ludzie,  nie mający  pojęcia o rzą 
dżemu.

Nies te ty  po wielkiej  waójnie świa 
towej ,  z jawisko to jest  coraz, c z ę ­
ściej spotykane.

W - P o l sce  współczesnej ,  W chw i­
li zamachu majowa go w  roku 1920. 
padło liaslo, /.e tylko- p i t sudczycy i 
legioniści są . .geniuszami" i tylko 
oni me.gą rządz ić  Polską .

Zaczęto  więc  w szy s tk ie  w y b i t n e ’ 
s t anowiska  i urzędy w' państwie  ob 
sadzać  „swoimi".  Każdy, legionista 
miał kwali fikacje do wszystkiego,  
bez względu na to. czy się znal  na 
tym; e;*y nic.

W  ten -sposób. rz ąd y  w  Polsce  
dosta ły  się w ręce  ludzi niefacho­
wych dyletantów' ,  na cz y m  cierpi 
dziś państ w o  i l u d ń o ść . \W  obec ny m 
s e i n i e  p o l s k i n  nie ma ani jednego 
p w f l ć i r a  un iwer sy te tu ,  a jest  za ­
ledwie dwóch p raw n ik ó w ,  chociaż 
sejm psbyołany jest do układania  
p r a w  i ustaw-1. Na kolejach dość  czę­
sto mają  miejsce ka tas t ro fy  kolejof 
w.e, a p lany z rozk ładami  ja zdy  są 
u nas co raz  gorsze.  Mówi fki ę .  że 
k o n d u k t o r z y  w Polsce  lepiej się 
znają  na kolejnictwie,  niż ich p rz e ­
łożeni k tó rzy  do-stali się do urzędu 
ty lko dlatego,  że byli k iedyś  w le­
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gionach.  W  innych dziedzinach r ó w  
nież nie dzieje s i g  lepiej. Z a s a d y  
niefachowości  święci  dziś t riumfy 
w  Polsce.  Z a p o m n i a n e g o  s tarej  
prawdz ie ,  k tó rą  głosił  A teńczykom 
p r z e d -2400 la ty  s ł a w n y  mędrzec  
Sokrates .

W  pogwa łceniu  tej zasady ,  tkwi  
jedna z g łów nych  p rzy czy n  dzisiej­
szych niedomagali  w  państwie ,  a

Książki nadesłane
Ks, Dr S te fa n  G re lew sli:  Kościół

narodcnr.ij w  Polsce. (W ydaw nictw o 
C zasopism a „Praw da  Katolicka". Po- 
znaii'.). *

.Test to rzeczowa spokojna, z n a u ­
kowa ścisłością i bezstronnością  prze­
p row adzona ro zp raw a  naprzód  o zasa­
dach, pote-m o organizacji ,  wreszcie o 
rozwoju tego nielegalnego oszwstwa,. 
Które się nazywa kośełoiem n a ro d o ­
wym. Rzecz znam ienna, że ta  sekta  nie 
jest  w p /) lsce 'za legalizo \vaiiac  a mimo 
to cieszy się nie ty lko toloranciją, ale 
nawet poparc iem  władz. Odszezejpień- 
ey od p raw ia ją  .swoje nabożeństwa." ro- 
Kią zebran ia ,-a le -naw et w kieleezyźnie 
czy lubelszezyźnie dos ta ją  pod nac i­
skiem władz państw ow ych własne 
cm entarze, a w lubelski em naw et uczą- 
swojej re ligii dzińńj.-w‘szkołach pow­
szechnych. W ojewoda kielecki zarzą-, 
dzil nawet, żeby duchow nym  tęj sekiy 
oddać prowadzenie  k s iąg  s tan u  cyw il­
nego dla swoich wiernych. I  (o Wszy; 
stko mimo b ra k u  legalizacji. P ra w n ie  
z powodu b raku  legalizacji ta  sekta 
dla państw a  i jego o rganów  nie is tn ie ­
je  faktycznie  jes t  p ro tegow ana. W i­
dać z tego, że wszystko l«<|- rozkłada, 
burzy, niszczy, za tru w a  wspólnotę ro ­
dzinna, narodową, społeczną i r e l ig i j ­
na, jest przez pewne czynniki popie­
rane. D laczegol C hyba  n ik t  się nie lu ­
dzi, że ci ludzie s tw a rza ją  wyższy, do­
skonalszy typ relig ijności.  W ysta rczy  
e.zytae ich n iby  to wyznanie w iary , czy 
zasady, aby  zobaczyć, że ty tn księżom

t ak że  tu jest  g łówne źródło prze- 
wlekającegoGsię k r y z y s u  g o s p o d a r ­
czego.  k tó rego ludzie n iefachowi  nie 
pot raf ią z w a lcz y ć  ani rozwiązać-  
T r z e b a  w Polsce  podnieść oświatę  
i dopomóc do z w y c i ę s t w a  s t a ry m  
prawdom; ' .a.  w tedy położenie nasze  
się poprawi .  Do tego d ą ż ę  w Polsce  
S t r onn ic tw o1 Narodowe-

S. U.
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wszystko jedno co głoszą, byleby ina 
eze.j, niż kościół rzym sko - katolicki. 
W czora j głosili Ituga- jako  osobę; dziś 
jako  pan te is tyezne pojecie — w jed­
n ym  miąjseiu -Chrystus jes t  Bogiem, w 
drug iem  tydko proi-okiem, na szczęścia 
większym od M ojżesza i ‘Mahometa. 
Nie ma-tom, żadnej :a,ni myśli 1'ilozol'icz 
nej, an i  s t r u k tu r y  teologicznej, bo 
tych ograniczonych pyszałków, którzy 
h an d lu ją  rzeczami boskimi, nic stać na 

Jo . Jeżeli wierzącego a r ia n in a  katolik  
może szanować, to tym i odszczepień- 
ea-ini każdy  uczciwy-ezlowjekytpow injen 
tydko pogardzać, j jes t  rzecz ciekawa, 
że wszystkie  sekty zaczynają  zawsze 
od szerzenia rozpusty . M a r ia w i ta  Ko­
walski zalożyd sobie h a r e m . z  n ioh t-  
nioii dziewcząt, sekcia'rze ro zpns tu ją  
Sann i szerzą rozpustę" przez handel 
rozwodami. W arto  przeczytać tę roz­
praw ę tak  spokojną-i  u m ia rk o w an ą ,  że 
Czydeli.ik czfisanii pięść zaciska, d/c 
wiak‘- Kię. j a k  można z tak im  o l im p ij­
skim  spokojem  mówić o tak im  nie-' 
ohtiijstwie: Ale właśnie  ten spokój i u- 
m ia r  jest dowodem sumienności i p raw  
d.v. ./. Z.

PRZYPOMNIENIE.
W f e t k i m  P. 4'. Czy te ln ikom  i 

P r e n u m e r a t o r o m  „Młodego N a r o ­
dowca"'  p rz yp om inamy,  że p re n u ­
mera tę  na  rok 1938 należy w płaę ae  
na  konto- P.  K. O. Nr  181.194.

Nie w y s t a r c z y  czy ta ć  „Młodego 
N a r o d o w c a "  t r z e b a  go z a ab o n o ­
w a ć  !

Administracja.
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' IGNĄCt PADEREWSKI a w.-/
« cc».Wi9»łio» pt *R« 

»<«>«<««»' *«• » blo» ło ' 
“A C.*,. łVrf-A ** i

S tro n a  ty tu łow a n r  2 (tom 52) z paźdz ie rn ika  1937 r. m iesięcznika pt. 
»B na i  B‘r i th  Magazine, The N ational Jew ish  iMonthly“, ofic ja lnego  o rganu  
żydowskiego zakonu m asońskiego „ Independen t O rder B ‘na i  B ‘r i t h “ („Nie­
zależny Zakon Synów  P rzym ie rza11), w ydaw anego  o f ic ja ln ie  przez P re z y ­
den ta  Zakonu A lfred a  M. Cohena w C inc inna ti  (70 E lec tr ic  Bldg., Ohio, U. 
S. A.). Pod  fo to g ra f ią  nap is  w języku ang ie lsk im  „Ignacy  Paderew sk i,  św ia ­
towej s ław y  p ia n is ta  i p ierw szy P rezy d en t  Polski, k tó ry  u szczytu świeżych 
polskich pogrom ów rzucił hasło konso lidac ji  narodowej, opa r te j  na  poszan 
o w am u wolności i p raw  jednostkowych. Jego  odezwa s ta ła  się ciosem dla 
an ty sem itó w 44.

(Napis pod rep ro d u k c ją  z fo tog ra f ią  P aderew sk iego  w n-rze 52 tyg. „ P r ó ś b

z M ostu“ z 14. XII. 1937.)
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HUMOR
Między marynarzami.

— W yobraź sobie, tonie okręt, . 'od ­
pływa wieloryb, łyka żyda, n inrzyna, 
krzesło i kosz pom ara iie /  N aza ju trz  
h a rp u n ia rz e  złowili potwora,, ro z p ru ­
w ają  g'o. no i . . .

— I  co?
— A nie nadzwyczajnego! Ujrzeli 

żyda siedząeag '0 na krześle i sp rzeda­
jącego pomarańcze: m urzynowi.

W arszaw skie  ulice.
„Polonia1* katowicka dowcipkuje, żc 

podobno m a g is t r a t  warszawski nosi 
się' z zam iarom  nowego przem ianow a­
nia ulic, U lica  ‘F ra n c u sk a  na — Nie­
miecką. Ulica Biała na ulicę — Pra

sy. U lica  M atejk i na — Beznadziejną. 
Żabia — na Poselską. S ena to rska  na. 
— ‘-Giclią.

F lica  Ślepa na ulicę — Bhirokrae.i.  
r i i e a  -Głucha na, alieę — Rządową, 
B row arna  na — W ieuiawy-Dlugoszew 
skiego. Ulica Śłmka. ua — A dam a Ko­
ca. Ulica Przeskok na — P ro fe so ra  
B artla  i M ie jska  na — Galicy.

Buchalteria sowiecka.
N arad a  na K rem lu.
— Ciężka sy tuac ja '  re fe ru je  Di 

mitrow, — m am y 360 milionów zdecy­
dowanych. w ro g ó w !

— Jak to ,  — woła • Ś ta lu i.  — Wiosi, 
N ie m o  i Japojtosycy to razem tylko 
20!) milionów.

A 160 milionów R o s j a n . . .

K S I Ę G A R N I A  „ K R E S Y *
(A. WOLANIN)

B I  h L S K O *  J a g i e l l o ń s k a  5
P O L E C A  w w i e l d m  w y b o r z e  k s i ąż k i  
s z k o l n e ,  p o w i e ś c i  w e  h i s t o r s c z n e  i n a ­
u ko  ve,  P a  i i ę t n i k i ,  a l b u m y  n a  foto-  
gr a f j e .  Ką r tk i  z w i d o k a m i  i a m a t o r s k i e .  
K a ł a m a r z e  n a  b i u r k a :  m a r m u r o w e ,
b r o n z o w e  i s z k l a n e .  W s z e l k i e  p r z y b o r y  
— k a n c e l a r y j n e ,  gry  t o w a r z y s k i e .  —

O b s ł u g a  so l i dn a.  —  C e r y  n a de r  
u m i a r k o w a n e .

SZKŁO! LUSTRA -  RAMY
naj tańsze ceny u firmy

F.l LECIKOd J.PERHEASTORFER
■ i i i i i i iM ii i i i i i i i i i in i  n i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i r i i i n  K.MMi k iiim i iii iM in  n i ■ him

B I E L S K O  - ul .  Z a m k o w a  4

O b r a m o w a n i e  o b , a z ó w  i n a j t a ń s z a  s p r z e d a ż

s z k l i ,  p o r c e la n , lump I obrazów 
H U G O N A  P U D I L I A

w  BIAŁEJ ul. Główna 30

I S P Ó Ł D Z I E L N I A
„ P O L S K A  S T R Z E C H A "
B i e l s k o ,  ul.  Woj .  G r  z y ń s k i e g o  40

( D o m  C o l s k t )

s k t a d a  t ą  d r o g ą  n a j s e r d e c z n i  j s z e  
ż y c z e n i a

S z c z ę ś l i w e g o  N O W E t  R O K U
w s z y s t k i m  s w u i m  P .  E o cl o «u i P T  
K l i e n t e l i  s k l e p u  G  > ln n icu  i j  - B l a w n t -  
n e g o  p r z y  u l .  W o j .  ( i f a ł y n s k i '  l().
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Cena numeru 10 groszy.
P re n u m e ra ta  roczina 1,— /A; pólboezin.i 

0;60 zł; k w a r ta ln a  0,30 /A.
N um er konta  ;w Fwiztowej K-aisie 

Oszcrzę-dnośęi 181194.

Cena ogłoszeń:
Stroma 120 zł — W  s trony 60 zł — 
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w tekście 100% drożej.
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